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KONTRA MIKOSOWI. 
Je~ti · chcecie Paiłstwo \de­

dzieć, jak w kilku slowach Te­
cenzji zni.szczyć przedstawfe- · 
nie teatralne, przeczytajcie ar­
tykuł Marka Mikosa w "Cza­
sie" z 7 :;tycznia ·na temat 
,.Apol:ryfu wigilijn;ao" wysta­
wionevo przez Teatr łm. 
J1~littsza SŁowackiego. 

Hecepta TW tu.kt tekst je.~t 
banłzo prosta. WustaTczv na­
:ować spehtakl bezwzględnym 
zerem, potem "Udawać, że 11ic 
się n.ie :;;rozumialo z jego tTd­
ci t formy i z tego powodu 
z'<cymyślać od najgorszycl1. 
u:szystldch aktorów i reżysera. 
'l'ego ostatniego posądzić je­
szcze ·O znęcanie tię n.ad n.ie .. 
winnym dzieckiem. 

Na t11m wlriściwie m6gtbum 
•alw1'1czyć, orlyby moim jecl·y-
1l.JJm celem by~o pokazanie 
stylou tamtej recenzji. 

Ale spmwa niestety nie jest 
tak blaha. W c:zasacJ~ kiedy 
łlJJinia krytyl~a zaczyna ńano­
W;(< o "być albo nie . . byC' 
pr . .: ·dstowienia teatralnego, 
kiure pre::entuje 11-larek Mikos 
stnj~ się ska·ndałicznie nie·uc.z­
ciwe. W imię ·elementarnej 
sprawied!i wośd czuję się zo­
bo1drtzan!J bronić tego spek­
taklu. 
Zacznę od komp?z-ycji. 

Wbreu: tt'm11 co su.geru.Je pan 
JI.Iikos forma kolażu suma 'U.' 

sobie nie jeqt "'"cz•tm naaan­
nym. W "Apo · ··yfie wigitij-
1lym'' wydaJe SJę wręcz iaeal·· 
na dla zilustro •va:nia zamyslu, 
juki mial reiy~.·r. ( ... ) · 

Idea szt·t~ki t<. bowiem pok.a­
z<mie z1~pelnie szczególnego 
miej:;ca, jakie Swięto Bożego 
Narodzeni.'a· zajmu.je w pol­
slciej tradycji. Zespolenie bi­
bi.ijnei historii 2 naszymi dzie­
jami jest pełne niespotykanej 
gdzie indziej intensywności. 
Spektakl dosko""le pokazuje 
tę zależność. ( ... J Pr.ześla.dow­
cy Chrystusa są w nim nie­
odmiennie utoż~amiani z prze­
śladowcami narodu: zaborca­
mi, okupantem, .,czerwonymi". 
Herod · musi vonteść Z.leskę. 
Narodziny Dzieciątka !q zaw­
sze nadzieJą mepodległości. 

Przedstawienie, mimo że 
Marek Mikos n•e chce tego za­

, UJt'ażyć, ma więc swoją wcw-
1r ·7trzną logikę. ( ... ) · 

Co do . innuch zarzutów po­
stuu;ionych pr::cz pana Miko-
sa: , 

- Spektakl operuje chwy­
tem teatru w teatrze: Pewien 
dystans, jaki w związku z tym 
mają aktorzy do kreowanych 
postaci jest w pelni zrozu­
mial.y. 

- Pretensje, że aktorzy od­
wracają się niekiedy tyłem 
do widowni można bylo wno­
sić ldlkad=iesiqt lat temu, ale 
nie teraz:-"' 

- Mam przeciętny sluch, 
jednak wszystkie kwestie, któ­
re parlały ze scen11 byly dla 
mnie zrozumiale. ( ... ) 

- Nie zauważylem, · żeby 
"szydzono ze wszystkieoo i 
wszystkich". 

- Wprowadzenie w finale 
dziecka ma swój olęboki sew>. 
Uświadamia, że Boże Na,-o­
dzenie to także, G może prze­
de w~>zystkim objawienie 
Prawdy Absc!~ttnej, wobec 
którego jedyną stosowną po~ 
stau:ą wi.·nna być dziecięca uj-
ność. · 
Oczywiście "Apokryf w igi­

lijny" ]est spektaklem dale­
kim ocl idcalu. !via wieLe nie­
dociągnięć. Ale toobec krzyw~ 
dy, jaka zostala mu wyrzą­
dzona r. ce:.zjq Marka M ikosa 
pomijam je milczeniem. Majq 
Pa1l.stwo okazję znaleźć je 
osobi.kie. Spektakl na szczęś­
cie jest jeszcze grany. 

MARCIN WIĘCŁAW 

Zamiast rekontry 
Chociaż list' Puna prowoku)e 
do ponownego poznęcania si~; 
nad "Apokryfem wigilijnym", 
nie zrobię tego. Uchybienia w 
sto':;unku do pOdstawowych 
z~1sad rzemiosła ' teatralnego 
byiy na premierze tak wielkie , 
że jedynym co mi pozostało, 

· było przestrzec w1dza przed 
tym, co go czeka. Z satysfak­
Cj?, przyjmuj~ doniesienia 
przyjaciół, że wieńcząca dz.ielo 
i niestety 11ie mająca żadnego 

uz;;.s:Jdnienia artystycznego w 
t~·m spektaklu, scena apote­
ozy żłobka z udz.iałem małego 
dziecka i fragmentu Ołt:Jrza 
Wita Stwosza, :z.ost<Jła przez 
reżysera usunięta. Nie ma Pan 
więc już po co jej bronić. Ci~­
szę się też, wierząc w me 
poddawaną przeze mnie w 
wątpliwość Pańsltą uczciwość, 
U:> kwestie aktorów osiqgnęły 
w dalszych przedstav.>ieniach 
próg słyszalności. Domagam 
się jednak, by rozwa~vł Pan 
w swoim sumleniu postawio­
ny mi zarzut "skandalicznej 
nieuczciwości". Niech mi Pan 
wierzy, nie jestem najemnym 
rewolwerowcem, · nie jestem 
też interesov.,'Ilym ani bezinte­
resownym wrogiem Teatru im. 
Słowackiego. Traktuję go po­
dobnie jak pozostałe :r.espoly 
w naszym ·mieście. Latwo to 
sprawdzić, przeglądając moje 
recen7.je. Chuchanie l pokle­
PY\Vanic pozostawiam Sio­
strom Miłosierdzia i dobr3-m 
koleteam artystów. Na siebie 
przy}ąłem rolę niesympatycz­
nego, ale uczciwego obserw~­
tora. Wierzę, że i Pan ~ię do 
t.ego kiedyś przekona . . 
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